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O głasza jąc prenum eratę na następny kw a rta ł. W ydaw ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanownych A bonentom , o wczesne zapisyw anie się; albowiem taką  tylko ilość exem - 
p la rzy  w ybijać p o s ta n o w ił, ja k a  po  obliczeniu uzjtialej do dnia 6 Kwietnia roku 1843 Abonen­
t ó w o k a ż e  się być po trzebną . —  Prenumerata kw artalna Z ’p .  10, m iesięczna Z łp .  4.

Wiadomości krajowe

I i  R  A  I i  Ó W .
S en a t  Rządzący zamianował n£ dniu 13 Mar­

ca r. b. po wołał na sędziów pokoju okręgu III, 
Mogilskiego J X .  Rozwadowskiego Antoniego 
kan. kat. k rak .;  do Okręgu zaś II.  M. Krako­
wa P. Kajetana Kowalskiego professora em t-  
ry ta .

Wiadomości lagrdoiccne

F  R A  N  C Y  A.
I z b a  deputowanych  2  M arca . Podaje­

my tu treść odpowiedzi p. Guizot na mowę p. 
Łam artine .

Szanowny deputowany zakończył sw oje u- 
w agi przez mowę do miuLtrów, k l j r ą s a m n ą .  
zw ał zbytkiem śmiałości. (P a n  Lam artine  o ­

świadczą, źe nie nżył tego wyrażenia, p. Gui­
zot utrzymuje przeciwnie, rozmaite glosy w o­
ła ją  »tak» »nie» a pan Guizot mówi dalej) w 
mowie szanownego deputowanego było coś, co 
niezmiernie przewyższało w śmiałości jego o- 
statnie wyrażenia, i w wielu daleko większe po- 
dziwienie obudzito. Od lat 13 jedna " łówna 
polityka, jedna krążąca myśl pomimo wszelkich 
pomijających odmian władała wszystkiemi gabi­
netami i tę ideję^, ten system pan zjamartine o- 
skarżył. W i“działźe on k o g o g a n d ?  Czyliżnie 
postrzegł, że ta idea była ideą naredu? (na le ­
wej stronie : »nie ! nie*j. Utrzymuję , źe nią 
była. W szyscy widzieUśmy powstający rząd 
Lipcowy, był on nagi i bez środków. Całą 
swoją siłę '  potęgę,  całą swoją politykę u zy .  
skał on dopiero powoli wpośród rozpraw  p u .  
blicznych. Co tylko przedsięwziął, tub dokonał, 
odbyło się z pomocą narodu, odbyło się w po­
śród rozpraw lub oporu izby, w o b e c  w iększo­
ści i opozycyi, Pomiuso tej jawności,  szano­
w ny  deputowany uważał za stosowne atakow ać
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m y ś l , która kierowała calem postępowaniem 
rządu, i nie uważał że przez to atakuje F ra n ­
cyę, całą Francyę w  całem nżyciu je j  wolno­
ści i w ładzy sąd/.onia. To jest zbytek śmiało­
ści, ktOry mię zadziwił. Ale jakież dowody ma 
szanow ny deputowany na poparcie swoich o* 
skarźeń? Tylko dwa przypuszczenia, że F ran ­
cya ciągle gotową była do atakowania Europy, 
i że Europa połączyła się wnieprzyjazui p rze­
ciw  Francyi.  Od roku 1830 do 1835 moi przy­
jacie le i j a  walczyliśmy ciągle przeciw tym 
dwóm przypuszczeniom, a opozycya ciągle w y ­
stępowała z niemi. Mnie i moim przyjaciołom 
zarzucać przyjęcie i reprezentowanie tych w y­
obrażeń, kiedy my rzeczywiście ciągle przeeiw 
uim walczyliśmy, je s t  to zanadto posuwać nie­
wdzięczność i ironię, (głośny oklask) Nie bę ­
dę postępował za szanownym deputowanym w 
jego  wycieczkach po rozmaitych mocarstwach, 
a  wspomnę tylko o A nglii , i wolno mi będzie 
tw ierdzić, że my z lem państwem działaliśmy 
zaw sze na stopie równości, która przystoi dwom 
wielkim narodom. Prawdą jes t  że życzyłbym 
zaw sze  zostawać w  dobrem porozumieniu z 
Anglią, ale z tego nie wypływa żeby F rancya 
uginała się w najmniejszej rzeczy przed Anglią. 
Tak samo właśnie dawniej lord Grey musiał 
bronić się w izbie niższej angielskiej przeciw 
zarzu tow i,  że zanadto ustępował Francyi.  J e ­
dno oskarżenie było tak bezzasadnem ja k  d ru ­
gie, i ufam źe dobre porozuniienie między temi 
dwoma kn.jami zostanie utrzymauem. Co się 
tycze sytemu zachowywanego przez F rancyę ,  
je s t  on ja k  ju ż  dawniej powiedziałem systemem 
jedności i zgody z sprzymierzonemi narodami, 
nie w takim jednak sposobie aby polityka n a ­
szego kraju  w najmniejszej r.zeczy mogła być 
związaną lub ham owaną. Przystępuję teraz do 
surowej uagany naszej polityki w przedmiocie 
Hiszpanii. Uskarżają nas ,o  wachająca się 
niepewność; zaprzeczam temu wprosi.  Nasza 
polityka była stanowczą; byliśmy przekonani, źe 
Francya powinna za rh o w ić  przyjazne stosunki 
z  Hiszpanią, i to było dla nas pierwszym w zglę­
dem, przy czćm jednak znajdowaliśmy wielką 
przeszkodę w  nieprzyjaźni jaką obudził przeciw 
nam system Napoleona. Kiedy stanęliśmy przy 
s trze rze ,  znaleźliśmy stronnictwo francuzkie w 
Hiszpanii upadającem. Czyliź byłoby sprawie- 
dl.wem a naw et przyzwoitym gdybyśmy z w o j­
skiem wkroczyli do Hiszpanii dla zjednania se- 
loe napowrót je j  przychylności? Nie chcę tut 
w znawiać zużytą kwestyą in terwencył; dość 
żeśmy uznali tę in te rw encyę  za niepotrzebną i 
sądzil iśmy,że przez udzielenie moralnej pomocy 
j a k  te następnie miało miejsce, powinniśmy po­

stawić Hiszpanię w  możności zwyciężenia kontr-  
rewolucyi. Mniemaliśmy, źe przez „t® więcej 
okazujemy szacunku dla niezawisłości ludu hisz- 
p a ó s h e g o ,  i źe rozsąduiej działamy, niż gdy­
byśmy wystąpili z  in terwencyą. Cel został o- 
siągnięty, kontr-rewolucya została zwyciężoną 
i dou Carlos wypędzony. M ów iono , że w oj­
sko angielskie wykonało interwencyą w  Hisz­
panii , ale czyliż zostająca w  służbie francus­
kiej legia cudzoziemska nie była tam także u- 
ży lą .  Utrzymywano, źe powinnością naszą by­
ło przemocą nie dopuścić wprowadzenia w  Hi­
szpanii dyktatury  militarnej. K tóż ma prawe 
utrzym ywać, że rejent chciał zwalić monarchię 
i na je j  ruinach wznieść dyktaturę militarną? 
Sądzę, źe  nikt nie ma prawa powiedzieć coś 
podobnego. A le gdyby tego rodzaju usiłowanie 
istotnie miało miejsce, wtedy bezwątpienia by­
łaby to chw ila ,  w  której czulibyśmy się obo- 
wiązanemi do użycia inlerwencyi. Gdyby usi­
łowano odsunąć od Ironu rodzinę, która od cza­
su Ludwika X IV . panowała w  Hiszpanii, wie-, 
dy bylibyśmy szybko i energicznie działali. J e ­
śli podobnie ważne powody okażą s i ę ,  nie bę ­
dziemy się opóźuiali. Dziwnem je s t  istotnie, że 
nam każą usprawiedliwiać politykę pokoju. Z w y ­
kle potrzeba tylko dowodzie sprawiedliwości 
wojny. W ojna je s t  wyjątkiem, i nie możemy 
pojąć, źe panowie ciągle mówicie do nas o po­
lityce pokoju, kiedy wasze m ow y są czystą 
wojną. (Szemranie z lewćj). Bez ogródki o- 
świadezam, że gdyby wasza polityka nie przez 
6  lub 3 miesiące ale przez 4  a naw et dwa ty ­
godnie miała s te r  państwa w  swoich rękach, 
wojna byłaby nieochybną. (Nowe szemranie, 
glos z lewej. Pan się boisz). —  Nie boję się. 
W y ra zy  »obawa» i »odwaga» dziwnie tu są n ad ­
używ ane.  Przyznano mi zaszczyt,  że nie ubie­
gam się o popularność, źe je j  nie szukam i że 
to jes t  dowodem mojej odw agi,  mojego męz- 
twa. To je s t  błędne. Odwagą może się tylke 
okazać przez składanie ofiar, a zatem w postę­
powaniu jakiego ja się trzym ałem, we było od­
wagi.  Od lat 13 polityka ookoju była równi* 
ideą narodu jak rządu, i wszędzie od W ash ing ­
ton aż do Kalkuty, ta polityka była sądzoną i 
chwalouą; nasz wpływ wszędzie się podniósł, 
w Europie i za je j  granicami. Niech się kto 
zapyta wszystkich narodów a dowie się że mą­
drość króla fraucuzkiego poszła w  przysłowie. 
Jeszcze słowo, a skończę. Powiedziano źe nie 
prawdziwie wielkiego i d o b r e g o  zdziałać nie mo­
żn a  bez poświęcenia samego siebie. Zycie je s t  
pełnem doświadczenia w każdym stanie i położe­
niu im wyższem je s t  to położenie, fem w ięcej 
ća je s ię to n cz u w a ć .  Szanow nydepntew any w y ra ­
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z i ł ,  źe ja  chętnie okazuje me,e uszanowanie pe­
wnej osobie wyższej odeinnie. Niech on przy­
pomni sobie, źe ta osoba od lat 12 była celem 
do którego wymierzone były kule i sztylety mor­
derców i teraz jeszcze cierpliwie i nieustanie 
czuw a nad pomyślnością i sławą F rancy i ,  i 
te raz  niech powie, źe to nie je s t  praktycz- 
uem poświęceniem samego siebie. (Głośny 
poklask, jeden głos. To jest nie parlamentarne.) 
T o  je s t  powtarzam prawdziwe poświęcenie sie­
bie samego i panowie dopuszczalibyście się n-e- 
wdzięczności dla całego czasu, tych rządów , gdy­
byście o tern zapomnieli, (nomy poklask) Wielkie 
wzbnrzenie nastąpiło po lej mowie i izba odro* 
czyła się. Pan  Guizot odniósł tu  świetne zwy* 
cięztwo.

—  P a ry ż  2  M a rc a .  —
P rzyznać trzeba, źe p Guizot posiada rzad­

ki talent mówcy, a szczególniej sztukę wyciąga­
nia argumentów na swoją korzyść, z dowodzeń 
przeciwników. Pan Dufaure, który  wczoraj wszedł 
na  mównicę, ąpyj'usprawiedliwió s ta u o w cz o sw o ­
j e  i swoich przyjaciół odstąpieuie od sprawy ga- 
binetr ,  u trzym ywał źe przez dwa lata dla tego 
tylko popierał gabinet Soult-Guizot, ponieważ spo­
dziewał śię, źe  tenże powołanym je s t  do n a ­
prawienia błędów i nieporządków gabiuełu Igo  
Marca. P i n  Guizot pochwycił to oświadczenie 
pana Dufaure, aby dowieść źe podług jego w ła ­
snego wyznania gabinet 29  Października w y ­
pełnił swoję missyę. Pan Guizot utrzym ał sw o­
j e  subteluą logikę z tak wzniosłą sztuką re to ry ­
ki, źe całą izbę wprawił wpodziwienie. N aw et 
jego przeciwnicy ai e mogą mu przy tern zaprze­
c zyć  najpiękniejszego tryumfu.

Część Literacka.
Jeszcze słów  f a r ę  o koncercie szko ły  śp iew u  

d . 17 L u te g o  r. b.
Odczytawszy zarzuty albo raczej obelgi publi­

cznie miotaijc przeciwko nauczycielowi szkoły śpie­
w u  panu jWirecJciemu, którego mozolna pracę i 
w zorowe chęci bezstronna publiczność i niespla- 
mieni niewdzięcznością uczniowie, dostatecznie o -  
tcniają; - -  mam sobie za obow iązeł jako szczycący 
■się imieniem ucznia szkoły  p. M . nieco spóźnioną 
dać odp ow iedz , w  mojdj szczerej prostocie, n ie- 
dotykając bynajmnićj tego, co dotąd jest jeszcze 
za sferą moicb zdolności, lub b iegłości w  sztuce.

Krytyka jest sądem ,— sąd mieści w  sobie w yo­
brażenie bezstronnój ,_świętdj sprawiedliwości.

Jak dalece to wzniosłe wyobrażenie pokrzyw­
dziła  krytyka p . M eciszew sk iego  każdy przyzna 
gdy zechce porównać piama jego p o czą tek , a ko­
n ie c — tre ść , a ostateczną dążn ość— zdania na- 
kom ec, które że tak pow iem , chwieją się to w  
lewo, to w p ra w o ,  za powiewem wiatru jak cho­

rągiew ką, czyliź mają choc jedną cechę bezstron­
nej krytyki?

Zbyt surowy względem m nych uczniów szko­
ły  szanowny recenzent, obchodząc się z głosem  
moim nadto łaskawie i uprzejm ie, nabywa nieja­
ko prawa do inojej wdzięczności, a przeto i u le­
głego milczenia przed obliczem i sądem T ego , któ­
ry usadowiwszy się na tronie krytyki jako arbitr 
sztuki, do ścisłego zdawania sobie lacaunk.: p o ­
w ołuje nauczycieli —  W chodząc atoli w  sieb ie, 
oceniłem w ew nętrznie, że nieiównie z mej strony 
więcój wdzięczności należy się nauczycielowi mo­
jemu p . M ireckiem u  aniżeli łaskawym faworom  
szanow. recenzenta — i dla tej to przyczyny nie  
umiejąc swego serca p-zekupić, bezwzględnie po­
wiem , co myślę.

Pomijam część krytyki którą jak w yżćj powie* 
działem z pod inego wyjmuję sąd u , dla braku s ił  
moich; a zwracam uwagę: czytelnika — jak szanow- 
recenzent powodowany niedocieczoną tajemnicą, 
zb łak a ł się w  krętych ścieszkach labiryutu, któ­
ry sain sobie zbudował.

1 tak —  mówiąc o Cantahile  wykonanćm w  
koncercie d. 17 Lutego: o sztuce zlćwania tonu  
jednego w  drugi, w yraża się p . M . w  tych s ło ­
w a ch : „ ly l k o  p ie rw szeg o  rzędu  śp ie w a c y  czy­
nią zadość tym wszystkim warunkom , i tylko o n i 
posiadają tajemnicę kiedy i w  jaki sposób i  t. d. 
I dl? tego to śpiew ich odznacza się lekkością  
wyrazem , elegancyą  i t. d .“ P. N owakowski w  
tym względzie równie jak i innych przodkowa! 
kolegom swoini i śpiew jego b y ł w  istocie e la s ty ­
czn y , przelewający się z tonu w  ton z  ła tw ością  
z  w yra zem  i tą ku kieteryą i  sm ak iem , które 
same jedne odgadują tajemnicę kiedy i gdzie na­
leży  gł is siln ie  p rzy c isn ą ć  (?) a k ie d y  p r z y tłu  
mić(?) Dalćj zapewnia p . 31. że’ są  miejsca, gdzie 
przeciw intonacyi i p>eknosci głosu  p . Ś tysicsk ie- 
go i p. Bełcikowskiej n ic w cale cle zarzu cen ia  
nie m a‘l (na brak tylko kokieteryi się uska*ża i 
dla tego mówi: śpiew b y ł drewniany, um arły, a. 
śpiewaczka grającą tabakierą, bo patrzy na sek -  
stern , którym się zasłania, nie dając poznać ani 
g ło sem , ani spojrzeniem, ani gestem, że czuje to 
co śp iew a, i czuciem siucuaczy natchnąć nie pra­
gn ie) Dalej: „ p .  Stysiński ma g ło s p ię k n y , c zy ­
s ty , mocny, i  w iele za le t p o s ia d a ją c y  i t .  d. mo­
że być bardzo poszukiwanym artys.ą na scenie 
polskićj — g łos jego n ic  n ie p o zo s ta w ia  do  t y ­
czen ia  i t. d. potrzebuje jeszcze w yk szta łcen ia , bo 
ja szcze  n ie skoń czył szko ły  (cóż słuszniejszego ?)
1 p. Nowakowski ina głos d źw ięczn y , o k rą g ły ,
1 nader p rzy je m n y  —  y  śpiewie p. Nowakowskie­
go upatruję n a jw ięk sze  ś la d y  n a u k i , p r a c y ,  i  
w y k sz ta łc e n ia , i śpiew też jego najbardzićj mi 
się p o d o b a ł... S iow em  p. Nowakowski znakomite­
go zapowiada artystę “  (*j Słow a te umieszczone są

<*) Po  Cóz w poprzedn ich  a r ty k u ła c h  tak  p rzechw a­
lać  u czn ió w ,  ab y  ich  potem w  późniejszych ganić 
a z  do n icośc i?  tym  h a rd z ie j ,  ze j a k  sam sob ie  
p rz y p o m n ia ł  później sz an o w . r ecenzen t  — n ie w ­
czesne pochw ały  są t ru c iz n ą  na jz jad l iw szą  d l i  
począ tku jącyc h  ta len tó w  l
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W  N- 46 Gazety Krakowskiej — lecz {'proszę o u -  
w agę) w  tymże samym Nrze 46 tejże samej Gaze­
ty Krakowskiej, tenże sam p . M ec isse w sk i  tak m -  
ci i krzyżuje swoje zdania:

,,  Pomiędzy uczniami szkoły śpiewu występujący­
mi w  koncercie d. 17 Lut e .n iesłysza łem  a n i je d n e ­
g o  g ło su  k tó ryb y  b y ł razem  p ię k n y m  — n ie s ły sza -  
łem  m ów ię g ło su  k tó ryb y  b y ł m ocnym  —  rów nym  
d źw ięczn ym  o krą g łym  g ła d k im  , g ib k im  c z y li  
e la styczn ym  i p rze stro n n ym  (?) “

K tóż tu dojdzie kopca — kto odgadnie cze­
go żąda jo. M . l  tak w łaśnie jak gdyby kto i strzygł 
i g o li ł . . .G ło s  który dopiero co b y ł e la stycznym  
na zawołanie szanow. recenzenta jest nic e la s ty ­
cznym , —  o k rą g ły  n ieo kra g łym , d źw ięczn y  nie  
dźw ięcznym  ! ? . •. Te to po tw orne g a lim a tia s  
('monstruosurnj z wielkim skutkiem możnaby na­
zwać ra g o u t  jak szanow. recenzent przeciw  p . 
M ireck iem u  w  guście więce'j gastronomicznym a 
niżeli muzykalnym sam się w yraża;— ) sądziłbym  
iż  to jest ra g o u t mel&, którego porcya drogo ko­
sztuje. Dopiero Ner 54 Gazety Krakowskiej otw ie­
ra nam oczy , szanow. recenzent jak gdyby sumie­
nia skrupułem dręczony, mówiąc o p  3Tireckim: 
tak się naiwnie w yraża : ,, Pod recenzyą śpiewu  
uczniów , schowałem  że takpowiem recenzyą nau­
czycielstwa jego“ — to fig larn ie!., kto by pomy­
śla ł ! . . .

Recenzent płata wszakże dalćj figle s w o j e . . . .  
Kiepoprzestając na dzielnym szturmie , który przy­
puścił do szkoły p . M ire c k ie g o — trzyma ją w  
Ścisłem na pozór oblężeniu, a tem czasem nawia­
sem trąbi energicznie ,, że dotychczas p . M ire c k i  
dla szkoły nic a nic nie u czyn ił, nikogo śpiewać 
nie nauczył, — słowem  z dzieci obywatelskich po­
rob ił ; , tabakiery zchorzałą fistułą grające, cho­
rujące na pypeć albowiem kwakają vocejpipiente.“

T ą ideą zgniewany recenzent z czołem m a r ­
szczonym zapytuje się już serio p . M ireckiego '.' 
„  Jak to byc m oże, że kiedy lat 3 dostateczne są 
do nauczenia się prawa a lat 4  dostateczncmi są 
do nauczenia się medycyny, jak to być może , a- 
żeb y w szkole p . M ireck ieg o  przez Jat 4 nikt się 
śpiewać nie n a u c z y ł...?  Jak to być może t dla 
czego p. Bełcikowska przez lat 4  nie ma 3 rege­
strów ? ( gdy w tych latach jak to już wiem y m o-, 
gła  była  nauczyć się m edycyn y? “________________

N i o 1137.
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.
W olnego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M ia sta  K rakow a i  Jego  Okręgu. 
Podaje do publicznej wiadomości, iź w myśl 

rozporządzenia Senatu Rządzącego z dnia 24  
L u tego  r. b. Nro 1)65 sprzedaż węgla kamien­
nego w składach Nadwiślańskich rządowych w  
Krakowie, od duia 1 Marca r. b. poczynając, 
wąg jeden po zip. 60, czyli korzec jeden po

Rozwijając dalói w łaściw ą solne energią szau. 
recenzent bez ceremonii już nierze w  opiekę je­
dnego ucznia po drugim jak sw ego , i nie t-dke 
już pod względem sztuki stara się go usposabiać ? 
Ręczy za to ,  i e  pan Hendel ma głos bassowy 
tylko nc wyraźny rozkaz p . M ireck ieg o  — a ra­
zem odgaduje ,, że p. Hendel żadnej w cale nie
ma chęci być dalćj uczniem p . 31 ireęk lego  W
ęodobnym że guście, i nad panną Hoffman nie mo­
że nie zapłakać zbyt tkliwe oko recenzenta ,, gdy  
zmuszający ją nauczyciel tyran , każe jej śpiewać 
choć ma chrypkę, - -  co oczywistem jest dowodem  

j e g o  zarozum ia łości i  obojętności “ nakonicc — 
(jak w  bajce o baranku i wilku gdzie tenże w y ­
rzuca owemu iz mu w odę męci) nakoniec mówię 
żałośnie uskarża się recenzent iż „ p . M ire c k i  z 
brzydkićj kałuży w  oczy mu bryzga — że miota 
nań obelgi, rozprawia o babach i t. d . i!

I mogąż to dziś uchodzić podobne krytyki ? 
Czyllż ocean w yrazów  bez rzeczy lak jest impo­
nującym ? -

Przynajmniej nie dla n a s, nie dla publiczności 
na^zćj, o której jak się zdaje recenzent mylne do­
syć ma wyobrażenie— To jest namiętność szamocą­
ca się z sobą — to są słow a ożyw ione ani zbyt przyja­
znym ani pochw ały godnym , ani solą a tty c k ą  zwau 
się mogącym dowcipem. To jest osobistość. Co m o­
że by : jej pow odem , nic wiem,— nie chce wiedzieć. 
Lecz dobra sław a takiego nauczyciela jak p. M i ­
recki',  który całein życiem na n ’ą zarabiał—  nie 
może być podkopaną złośliwością ramoty żarto­
bliwej tylko odpowiedzi godnej- - opinia publiczno­
ści zbyt jest uzasadnioną, by ją można w ciągnąć 
w  kabałę jednego indywiduum. Wdzięczność uczniów  
szkoły śpiewu ku swemu nauczycielowi p . M i -  
reckiem u  i należne mu w zględy, zbyt głęboko  
w  ich sercach zapisane, by nie miały Ryć dozgon­
ne i niezmienne. Racz nrzeto darować szanowny  
recenzencie, iż  ta wdzięczność odtąd tćm silniój 
nas obowiązywać będzie, gdy te n , który do losu 
lub też chociażby c.enia s ław y  wskazując nam 
drogę , za nasze w łasne w iny i uchybienia, choć 
na cliwilę tylko stał się ofiarą.

W .  N .
Elew  szkoły śpiewu.

Urzędowe.
ztp. 3 a w kopalniach skarbow ych Jaworznic­
kich od dnia 5 t. m. i r. siąg jeden po złp. 
32, czyli korzec jedea po złp. 1 gr, 18 odby­
w ać  się będzie.

Kraków d. 4  Marca 1843 r.
Senator 

A. W i i Ż Y K .
(3 r . )___________________Sekr. F. G irlle r

SPROSTOW ANIE. W  numerach CU 1 05 Ga- 
zely Krak.,  zaszła pomyłka ze zip. 32, nu z ł f ’ 
60  nastąpiła w  W ydziale  zfa siągę węgla.


